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ZWALCZANIE WYKROCZEŃ MORALNYCH 

32. Niewdzięczność
Natura grzechu: Wdzięcznością nazywa-

my wewnętrzne uznanie dobra i zewnętrzne 
potwierdzenie tego uznania w stosunku do 
osoby, od której się je bez własnej zasłu-
gi, osiągnęło. Stąd, niewdzięcznością jest 
postawa nieuznawania otrzymanych do-
brodziejstw oraz brak właściwych, a nawet 
skłonność do czynów skierowanych przeciw 
dobroczyńcy (czarna niewdzięczność). Jest 
rzeczą znamienną, że człowiek odczuwa w 
tym kierunku jakąś naturalną skłonność, wy-
raźnie potwierdzającą smutne dziedzictwo 
grzechu pierworodnego. To raczej wdzięcz-
ność jest zjawiskiem dość rzadkim i stanowi 

cechę dusz szlachetnych, co wynika z racji 
psychologicznych. Człowiek potrzebujący 
dobrodziejstwa przeżywa ją jako rodzaj spo-
łecznego uzależnienia. Doznana życzliwość 
świadczy o czyjejś wyższości, i mieści w so-
bie potwierdzenie braku u potrzebującego 
człowieka. Gdy tylko przeminie ta sytuacja, 
człowiek obdarowany – i przez to wsparty – 
pragnie się wydobyć z poczucia zależności. 
Chętnie więc i szybko zapomina o otrzyma-
nym dobrodziejstwie. Czasem występuje 
nawet przeciw osobie wspomagającej, aby 
poprawić wobec niej swoje samopoczucie.

Jestem, przyszedłem, zobaczyłem.
Jak krzyż leżę w kościele na posadzce,
ze świec ułożony - płonę.
Oświetlone stacje, światłem świec ministrantów
trzymam głęboko we wnętrzu - nie puszczę.
Czystą łzą spływa opuchlizna z mych oczu,
z mych nóg i rąk, ze mnie całego.
Ja widzę Tyś jest tu,
Ty Cierpisz miłością.
Oderwałem się na chwilę,
od szarości mego dnia,
przychodząc, przeżywając, zwyciężając.

 (z tomiku poezji „Twoja droga - moje życie”)

Droga krzyżowa

u
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„Dzień zaduszny” 
Kiedy miedzianą rdzą
pożółkłych jesiennych liści więdną obłoki,
zgadujemy, czego od nas obłoki chcą,
smutniejące w dali swojej wysokiej.
Na siwych puklach układa się babie lato,
na grobach lampy migocą umarłym duszom,
już niedługo, niedługo czekać nam na to,
już i nasze dusze ku tym lampom wkrótce wyruszą.
Jeżeli życie jest nicią – można przeciąć tę nić,
i odpłynąć na obłoku niby na srebrnej tratwie…
Ach, jak łatwo, ach, jak łatwo byłoby żyć,
gdyby nie żyć było jeszcze łatwiej!

Brzechwa Jan

KSZTAŁTOWANIE WARTOŚCI CHRZEŚCIJAŃSKICH
„Wedle niemal zgodnego zapatrywa-

nia wierzących i niewierzących wszystkie 
rzeczy, które są na ziemi, należy skiero-
wywać ku człowiekowi, stanowiącemu 
ich ośrodek i  szczyt” (Konstytucja Do-
gmatyczna o Kościele nr 12). Niech zatem 
wszyscy starają się należycie kierować 
swymi uczuciami, aby korzystanie z  rze-
czy ziemskich i przywiązanie do bogactw 
wbrew duchowi ewangelicznego ubóstwa 
nie przeszkodziło im w  osiągnięciu do-
skonałej miłości, zgodnie z upomnieniem 
Apostoła: « Którzy używają świata tego, 
niech nie zatrzymują się w nim: przemija 
bowiem postać tego świata” (Konstytucja 
o Kościele nr 42).

I. Postępowanie chrześcijanina w zakre-
sie wartości materialnych

5. Interes
Wprowadzenie zagadnienia: Interes jest to 
wartość własnego zysku, (niekoniecznie eko-
nomicznego w pierwszym rzędzie) jako będą-
ca obiektywnym przedmiotem i świadomym 
celem czyjegoś działania. Różni się od niego 
interesowność, będąca tendencją do działa-
nia tylko z motywu zysku, albo cecha takiego 
działania. Człowiek interesowny pyta wszę-
dzie: a co mi to da? Interes jest moralnie uza-
sadniony jako zdobywanie środków do życia i 
rozwoju; interesowność utożsamia się z chci-
wością i zachłannością na zysk. 
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31. Niewdzięczność
u

Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.

Oprac. Ks. Proboszcz
str. 2 październik 2024

u dokończenie ze str. 1 

Teksty Biblijne: „Lepiej mieć mało żyjąc spra-
wiedliwie, niż niegodziwie mieć wielkie zyski” 
(Prz 16, 8). „Rozsądek napełnia spichrze wszel-
kimi dobrami drogimi, miłymi” (Prz 24, 4). „Kto 
zysków nieprawych nie znosi, dni swe przedłu-
ża” (Prz 28, 16). „Kto uprawia ziemię, podwyższy 
swe sterty” ( Syr 20, 28). „Pewnemu zamożnemu 
człowiekowi dobrze obrodziło pole. I  rozważał 
sam w sobie: Co tu począć? Nie mam gdzie po-
mieścić moich zbiorów. I rzekł: Tak zrobię; zbu-
rzę moje spichlerze, a pobuduję większe i tam 
zgromadzę całe zboże i moje dobra. I powiem 
sobie: Masz wielkie zasoby dóbr, na długie lata 
złożone; odpoczywaj, jedz, pij i używaj! Lecz Bóg 
rzekł do niego: «Głupcze, jeszcze tej nocy zażą-
dają twojej duszy od ciebie; komu więc przypad-
nie to, coś przygotował?» Tak się dzieje z  każ-
dym, kto skarby gromadził dla siebie, a nie jest 
bogaty przed Bogiem” (Łk 12, 16-21). „Teraz wy, 
którzy mówicie: «Dziś albo jutro udamy się do 
tego oto miasta i spędzimy tam rok, będziemy 

uprawić handel i osiągniemy zyski», wy, którzy 
nie wiecie nawet, co jutro będzie? Bo czymże 
jest życie wasze? Parą jesteście, co się ukazuje 
na krótko, a potem znika. Zamiast tego powin-
niście mówić: «Jeżeli Pan zechce, i będziemy żyli, 
zrobimy to lub owo»” (Jk 4, 13-15). 

Pokuta Sakramentalna: Przypatrzeć się 
w  duchu swoim interesom, pracy zawodowej, 
przeprowadzanych z różnymi ludźmi i wniknąć 
uczciwie w  to, jaki one mają charakter. Czy są 
one służbą Bogu przez ludzi, aktem miłości wza-
jemnej, czy też obojętnym a nawet czysto intere-
sownym załatwianiem swoich spraw, niezależ-
nie czy wbrew oczekiwaniu i potrzebom innych. 
Naprawić uczynkiem wszelkie uchybienia za-
równo co do celu jak i sposobu przeprowadza-
nych interesów. Traktować odtąd interesantów 
z  życzliwością odpowiednią ich godności oso-
bowej i własnej uczciwości w pełnieniu funkcji 
społecznych, do jakich należy też handel i inne, 
ważne chociaż codzienne sprawy życia. 

Oprac. Ks. Proboszcz

u dokończenie ze str. 4

Pisze już o tym św. Cyprian: Jakże to sprzeczne 
i nierozumne, że chociaż sami prosimy o spełnie-
nie się woli Boga, to jednak kiedy poleca i wzywa 
do odejścia z tego świata, nie chcemy poddać się 
natychmiast Jego rozkazom. Sprzeciwiamy się, 
wzbraniamy, i  jak opornych niewolników wiodą 
nas w  smutku i  rozżaleniu przed Pana. Odcho-
dzimy stąd przymuszeni koniecznością, nie zaś 
przekonani posłuszeństwem. A nadto oczekujemy 
nagrody wiecznej od Tego, do którego tak niechęt-
nie idziemy. Czemuż więc prosimy i błagamy, aby 
przyszło królestwo nie-bieskie, jeśli rozkoszą dla 
nas jest ziemska niewola? Dlaczego w  częstych 
modlitwach prosimy, aby rychło nadszedł dzień 
królestwa, jeśli naszym gorącym pragnieniem 
i wielkim życzeniem jest służyć tutaj raczej diabłu, 
niż królować z  Chrystusem? (O  śmierci, LG, IV, 
478). Śmierć jest końcem ziemskiej pielgrzymki 
człowieka. Jest końcem czasu łaski i miłosierdzia, 
jaki Bóg ofiaruje człowiekowi, by zrealizował swoje 
ziemskie życie. Gdy zakończy się ten jeden jedyny 
i niepowtarzalny bieg naszego życia, nie wrócimy 
więcej do kolejnego ziemskiego życia. W  dzisiej-
szych czasach wielu chrześcijan zaczyna intere-
sować się teorią reinkarnacji. Wierzą, że w chwili 
śmierci nie odejdą ostatecznie do Boga, lecz, że 
będą rodzić się wciąż na nowo, dopóki ich duch 
nie oczyści się całkowicie i nie dojrzeje do osiągnię-
cia nieba - do nirwany. Nirwana, która jest celem 

reinkarnacji, jest uwolnieniem się z więzów ciele-
sności i zatopieniem jaźni w jakiejś bliżej nieokre-
ślonej jaźni wszechświata. Stoi więc w sprzeczności 
z osobowym i dialogicznym wymiarem odkupienia 
w chrześcijaństwie. Teoria reinkarnacji wywodzi się 
z buddyzmu i hinduizmu, a więc nurtu kulturowe-
go, obcego naszemu zachodniemu, jednak czyni 
dziś wiele zamieszania. KKK jasno stwierdza: Po 
śmierci nie ma reinkarnacji (nr 1013). A autor listu 
do Hebrajczyków pisze: postanowione ludziom raz 
umrzeć, a potem sąd (Hbr 9, 27). W chwili śmierci 
każdy człowiek pozna prawdziwe oblicze Boga. Zo-
stanie zdjęta zasłona, dzięki czemu człowiek będzie 
mógł wejść w tajemnicę Trójcy Świętej. W swojej 
śmierci człowiek rozpozna oblicze Chrystusa, któ-
re towarzyszyło mu w ziemskim życiu w osobach 
bliźnich. W  chwili naszej śmierci poznamy praw-
dziwego Boga, poznamy miłość absolutną, bez-
warunkową i w obliczu tej miłości zobaczymy wła-
sny egoizm. Spotkanie z Bogiem jest najbardziej 
bolesnym poznaniem siebie. Jednak Bóg, którego 
poznamy w chwili śmierci nie jest jakimś buchal-
terem albo surowym sędzią. Jest zawsze Bogiem 
kochającym, który objawia się nam jako miłość 
i światło. I nie musimy się lękać, że z chwilą śmierci 
nasze ręce będą puste. Zresztą, jakkolwiek byśmy 
się starali, przed Bogiem zawsze będziemy stać 
z pustymi rękami, jak słudzy nieużyteczni Musimy 
natomiast wierzyć, ufać i kochać. To bardzo mało 
i bardzo dużo.

Ks. Mariusz
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Spróbuj to przemyśleć

Było kiedyś miasto, 
które nazywało się Szczę-
ściogród. Jego mieszkań-
cy lubili się śmiać, rozma-
wiać ze sobą i spotykać 
się na wspólnym święto-
waniu. Najpiękniejszymi 
dniami były niedziele. 
Ludzie bardzo sobie cenili to, że mogą gro-
madzić się w świątyniach, słuchać kapłanów, 
śpiewać pieśni religijne, a potem wrócić do 
domu, aby wspólnie zjeść posiłek. Szczę-
ściogród był bardzo urokliwym miastem, 
ale jego mieszkańcy nie potrafili się bogacić. 
Ich domy były o wiele mniejsze niż domy w 
innych miastach, a drogi najwęższe. Kiedy 
szczęściogrodzianie zwiedzali inne miasta, 
ogarniało ich uczucie wstydu. – Musimy coś 
zmienić! – stwierdzili i natychmiast zebrali 
się, aby zastanowić się, od czego zacząć. – 
Zniesiemy niedziele i święta, będzie więcej 
dni do pracy! To była pierwsza propozycja, 
która spodobała się wszystkim. – Potrzeba 
więcej robotników! Do fabryk wysłali więc 
także kobiety. Ponieważ jednak miały one 
ponadto tyle pracy w domu na rzecz dzieci 
i dziadków, dlatego mieszkańcy zdecydowa-
li: - Niech dzieci idą do żłobków, starcy do 
domów opieki, a chorzy do szpitali! Wkrót-
ce Szczęściogród stał się wielkim zakładem 

pracy. Mnożyły się fa-
bryki i przedsiębiorstwa 
budowlane. Jedne domy 
burzono, inne stawiano, 
poszerzano place i ulice. 
–Dlaczego nasze miasto 
nazywa się Szczęścio-
gród? – zapytał jeden z 

mieszkańców. – Byłoby lepiej nazwać je Pra-
cogród. Ta propozycja tak się spodobała, że 
natychmiast wprowadzono ją w życie. Praco-
gród wciąż się rozrastał, aż stał się szary, ha-
łaśliwy, nudny i niebezpieczny. Po drogach 
mknęły samochody, których piesi bardzo się 
bali. Ludzie nie spotykali się już tak często jak 
przedtem, wprost przeciwnie – nie znali się 
już i nie pozdrawiali. Niedziela była podobna 
do innych dni. Pewnego dnia dzieci ze żłób-
ka poszły do dziadków, którzy przebywali w 
domach opieki. – Czy to prawda, że Praco-
gród nosił wcześniej nazwę Szczęściogród? 
– Tak to prawda. – I był miastem bardzo 
radosnym? – Najradośniejszym! – odpowie-
dzieli dziadkowie. – Dlaczego więc wszystko 
się zmieniło? – pytały dzieci. – Wszystko się 
zmieniło, od kiedy zrezygnowano z niedziel 
i świąt – wyjaśnili dziadkowie. Dzieci otwo-
rzyły szeroko oczy ze zdumienia i zapytały: 
- Święta? A co to są święta?

Wyjaśnijcie to dzieciom!      

SZCZEŚCIOGRÓD I PRACOGRÓD

NA WYCIĄGNIĘCIE RĘKI
 Zawsze, kiedy spoglądam na ręce, mam ochotę 
się modlić. Nauczyłem się tego od pewnej sio-
stry zakonnej z przedszkola, które jest przecież 
miejscem, gdzie człowiek uczy się podstawo-
wych rzeczy przydatnych w życiu. Siostra Luiza 
mówiła nam: ”Modlitwa to najprostsza rzecz 
na świecie. Wystarczy popatrzeć na palce rąk. 
Kciuk, który jest najbliższym palcem, przypomi-
na o modlitwie za tych, którzy są nam najdrożsi 
i najbliżsi. Palec wskazujący służy do wskazy-
wania. Przedstawia tych, którzy są naszymi 
nauczycielami i są za nas odpowiedzialni. Palec 

środkowy jest najdłuższy, dlatego symbolizuje 
osoby ważne i przywódców w każdej dziedzinie 
życia. Palec serdeczny jest najsłabszy, dlatego 
wyobraża chorych albo tych, którzy przeżywają 
trudności. Mały palec jest najmniejszy i oznacza 
wszystkich, którzy są mali i mało znaczący”. Jeśli 
zobaczycie mnie ze złożonymi rękami, wiedzcie, 
że właśnie się modlę.
Każ się modlić swojemu ciału, a ono sprawi, że  
i ty będziesz się modlił.                                                                                                                       

opracowała Grażyna Demska                                                                                                                             
(zaczerpnięte  opowiadań   Bruno Ferrero)
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Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.

Oprac. Ks. Proboszcz
str. 4 październik 2024

Najgłębsza prawda  
o śmierci i życiu wiecznym 

SAKRAMENTY i SAKRAMENTALIA

Chrześcijańskie spojrzenie na śmierć zakłada ak-
ceptację jej wymiaru biologicznego. Śmierć zawsze 
jest kresem życia biologicznego, jest fizycznym pro-
cesem rozkładu, destrukcją, wobec której człowiek 
pozostanie zawsze bezsilny. Jest również nicością 
niespełnionych pragnień, marzeń, życia, egzystencji.

Nowy KKK mówi: Czas jest miarą naszego życia; 
w jego biegu zmieniamy się i starzejemy. Jak w przy-
padku wszystkich istot żyjących na ziemi, śmierć 
jawi się jako normalny koniec życia. Ten aspekt 
śmierci jest pewnym przynagleniem dla naszego 
życia; pamięć o naszej śmiertelności służy także jako 
przypomnienie, że mamy tylko ograniczony czas, 
by zrealizować nasze życie (nr 1007). Stare reguły 
zakonne, np. benedyktyńska albo kamedulska za-
lecały codzienne wspominanie śmierci. [Zapewne 
przypominamy sobie Pana Wołodyjowskiego i jego 
słynne memento mori]. Nie wspominano jednak 
śmierci po to, by trwać w smutku, ale przeciwnie, 
po to, by rozkoszować się życiem, by przeżywać 
radość życia. Anselm Gruen pisze: Pamiętać o tym, 
że umrzemy oznacza - żyć po ludzku [...] A to ozna-
cza – oddychać, czuć, że się żyje, że się jest jedynym 
na świecie, mieć świadomość, że istnieje taki aspekt 
Boga, który na tym świecie mogę wyrazić tylko ja 
sam. Myślenie o śmierci służy życiu. To przeczuwa-
nie tajemnicy życia. Gdybyśmy wyobrazili sobie, że 
jutro mamy umrzeć, przeżylibyśmy dzień dzisiejszy 
w sposób bardziej świadomy i intensywny. Śmierć 
posiada bardzo ważne znaczenie, gdyż uczy nas 
życiowej mądrości, życiowego realizmu, porządku-
je naszą hierarchię wartości, pomaga odnaleźć cel 
i sens życia.

Umieranie ma wiele wspólnego z narodzinami. 
Nowe może narodzić się dopiero, gdy umiera sta-
re. Chrystus mówi: Jeżeli ziarno pszenicy, wpadłszy 
w ziemię nie obumrze, zostanie tylko samo, ale je-
żeli obumrze, przynosi plon obfity (J 12, 24). Śmierć 
jest całkowitym wyzwoleniem człowieka. Dziecko, 
przychodząc na świat, uwalnia się od matki. Doj-
rzewa i staje się dorosłym, gdy gotowe jest porzucić 
swoje dzieciństwo. Przez całe życie wymaga się od 
nas, byśmy porzucali, pozostawiali za sobą to, co 
zdobyliśmy – rzeczy, zdrowie, odgrywane przez nas 
role, bezpieczeństwo, przyjaciół, dzieci itd. Musimy 
także porzucić starego człowieka, by mógł w  nas 
narodzić się nowy. Wiemy z doświadczenia, jak to 

wyzwalanie nie jest łatwe. Do starego już się przy-
zwyczailiśmy, umiemy z tym żyć, nawet gdy wiąże 
się z cierpieniem. Nowe budzi lęk, przeraża. I dlate-
go tak trudno nam je podjąć. Dopiero śmierć w peł-
ni wyzwala. W obliczu śmierci człowiek doświadcza 
wolności. Opadają wówczas wszystkie maski, które 
zakładamy i role, które gramy przed innymi, przed 
światem, by być kimś innym niż w  rzeczywistości 
jesteśmy. Przestajemy się wówczas przejmować 
tym, co sądzą o nas inni. Odpada lęk przed kom-
promitacją bądź odrzuceniem. Przestaje się liczyć 
sukces, bogactwo, ambicje, plany. Śmierć niweczy 
miary stosowane w ciągu życia. W śmierci człowiek 
uwalnia się od myślenia czysto ludzkiego, światowe-
go i wyzwolony wkracza w nowy świat przeniknięty 
całkowicie Bogiem.

Dlatego należy przez całe życie odkrywać cel 
i sens śmierci. Kto dostrzega w śmierci sens, o wiele 
łatwiej potrafi rozstać się z tym, co przemija.

Pytanie o sens śmierci znajduje jednak najpeł-
niejszą odpowiedź dopiero w perspektywie śmierci 
i zmartwychwstania Jezusa. Śmierć, której doświad-
cza człowiek wierzący, otwiera drogę do Boga Ojca 
i dlatego ma zawsze wymiar nadziei i miłości. Św. 
Paweł pisze: Dla mnie bowiem żyć – to Chrystus, 
a umrzeć – to zysk (Flp 1, 21); i dalej: Nauka to za-
sługująca na wiarę: Jeżeliśmy bowiem z Nim współ-
umarli, wespół i z Nim żyć będziemy (2Tm 2, 11). 
Pierwsi chrześcijanie byli zafascynowani osobą 
Jezusa i  oczekiwali Jego rychłego przyjścia. Każda 
Eucharystia wypełniona była zwiastowaniem Pana 
aż przyjdzie (1Kor 11, 26). Szczególnym czasem 
oczekiwania była Wielkanoc. Modlono się wów-
czas o przyjście Zmartwychwstałego w chwale. To 
oczekiwanie wyraża także ostatnie słowo NT: Za-
iste, przyjdę niebawem. Amen. Przyjdź Panie Jezu! 
(Ap 22, 20). To oczekiwanie pierwszych chrześcijan 
nie jest bez znaczenia. Wprawdzie z początku my-
śleli o szybkim końcu świata. Ale później pojawiła 
się świadomość, że Pan jest zawsze blisko nas; że 
przychodzi w każdej chwili. W chwili naszej śmierci 
dokonuje się to, w co wierzyli pierwsi chrześcijanie 
i o co codziennie się modlili: Marana tha! Przyjdź 
Panie Jezu! Jednak pragnienie bliskości Pana, tak 
znamienne dla pierwszych chrześcijan, nie zawsze 
cechuje uczniów Jezusa. 

dokończenie na str. 2 u
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Symbolika liturgiczna

Uroczystość Wszystkich Świętych
Posługujemy się w życiu różnymi kalenda-

rzami. I bywa, że pod jedną datą są zapisane 
różne święta. Bywają  kalendarze, w których 
1 listopada to „święto zmarłych”. Natomiast 
w kalendarzu liturgicznym w tym dniu obcho-
dzimy uroczystość Wszystkich Świętych. Uro-
czystość ta zaprasza nas do szukania wsta-
wiennictwa u naszych braci i sióstr, którzy już 
są w niebie. Równocześnie rozpala w nas pra-
gnienie wejścia na drogę wiodącą ku święto-
ści. A zatem nie śmierć, rozstanie lub  pamięć 
o  zmarłych powinny być w  centrum naszej 
uwagi, ale życie, a wręcz jego pełnia. Śmierć 
wiąże nas z  ziemią i  prawami, jakim podle-
ga materia. Refleksja o  przemijaniu, której 
oprócz uroczystości Wszystkich Świętych 
sprzyja jesienna aura, jest zaproszeniem do 
pięknego wypełnienia czasu, jaki nam został 
podarowany. Śmierć uczy dystansu do opinii 
większości, zasobności bankowego konta, 
prestiżowych stanowisk, tytułów przed nazwi-
skiem i dlatego jest dobrą nauczycielką życia. 
Miłość natomiast wiąże nas z  Chrystusem. 
Jeśli jesteśmy w Nim zanurzeni, to pokonuje-
my śmierć. Miłość bowiem jest od śmierci sil-
niejsza. Jest także drogą realizacji powołania 
do świętości i udziału w szczęściu wiecznym. 
Takiego spojrzenia uczy nas św. Jan: „Popatrz-
cie, jaką miłością obdarzył nas Ojciec: zosta-
liśmy nazwani dziećmi Bożymi, i rzeczywiście 
nimi jesteśmy”. 

Świętość to standard chrześcijańskiego 
życia. Dopóki nie jesteśmy świętymi, żyje-
my poniżej standardów. Jezus w  Kazaniu 
na Górze pokazuje, jak realizować świętość 
w praktyce. Od nas zależy, czy miejsca dla nas 
przygotowane nie pozostaną puste. Jeśli po-
traktować błogosławieństwa jako program, 
jako zadanie, to są one po ludzku nie do wy-
konania. A  jednak święci, którzy poddali się 
przemieniającej mocy Boga, stali się ubogimi 
w  duchu, cichymi, miłosiernymi. W  prześla-
dowaniu, w trosce o pokój i sprawiedliwość, 
w  wydaniu siebie dla Boga i  drugiego czło-
wieka odnaleźli błogosławieństwo, to znaczy 
szczęście. Doświadczyli ubóstwa, łez, niespra-
wiedliwości i prześladowań, ale we wszystkim 

tym zachowali wiarę. Pozwolili Chrystusowi 
przeprowadzić się przez te doświadczenia ze 
śmierci do życia, które nigdy się nie kończy. 
Już tu na ziemi mogą się radować, bo nadzie-
ję złożyli w  Bogu i  konsekwentnie zmierzali 
do niebieskiego Jeruzalem. Również nasze 
osobiste uciski mogą stawać się miejscem 
wzrastania w  świętości, miejscem zaufania 
Bogu. Zbyt łatwo świętość sprowadzamy je-
dynie do wzorowo przeżytego życia w duchu 
chrześcijańskim. Na początku Eucharystii 
modlimy się, aby orędownictwo świętych wy-
prosiło nam upragnione przebaczenie. Prze-
baczenie możliwe jest tam, gdzie pojawia się 
przyznanie do winy i chęć powrotu. Świętość 
to bycie sobą przed Bogiem, pełnym miłosier-
dzia i  cierpliwości, to stanięcie w  prawdzie 
o swoim grzechu i bezradności, którą obmy-
wa uświęcająca Krew Pana. Trzeba, abym  
taki jaki jestem, zanurzył swoje życie we Krwi 
Pana, która oczyszcza, uświęca i  wszystko 
czyni nowe. Dokonuje się to w sakramentach 
Kościoła, poprzez które płynie dla mnie łaska 
dająca życie. O nią możesz poprosić, a łaskę, 
którą otrzymasz, doprowadzi dzieło Boga 
w  tobie do końca. Uroczystość Wszystkich 
Świętych pokazuje, że świętość chrześcijań-
ska nie jest elitarna, przeznaczona tylko dla 
nielicznych, zupełnie niezwykłych osób, ale że 
wszyscy ochrzczeni są do niej wezwani przez 
Boga. Nie jest to jednak droga łatwa, kosztu-
je sporo wysiłku. „Boże, tylko Ty jesteś święty 
i  Ciebie wielbimy jako jedyne źródło święto-
ści wszystkich zbawionych”- tak kapłan modli 
się po Komunii świętej. Uwielbiamy Boga za 
tak wielu braci, których uczynił świętymi. Im 
bardziej jednoczymy się z  Chrystusem, im 
bardziej się do Niego upodabniamy, tym bar-
dziej w  Jego świętości stajemy się świętymi. 
Z uczty Eucharystycznej możemy zaczerpnąć 
moc, abyśmy byli świętymi, „podobnie jak On 
jest święty”. Wpatrując się w  przykład świę-
tych i przyzywając ich wstawiennictwa proszę 
Cię, Panie, obmyj nas w Twojej Krwi, nakarm 
nas Twoim Ciałem. Przygarnij nas do siebie 
i uświęć nas, podobnie jak Ty jesteś święty.

Marek Piwoński
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31. Niewdzięczność
u

Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.

Oprac. Ks. Proboszcz
str. 6 październik 2024

Niepokalana Dziewica 
została wyniesiona przez 
Boga ponad wszystkich 
świętych, chóry anielskie 
i wszystkich ludzi na zie-
mi, jako róża bez cierni 
– pośród cierni. Jak bo-
wiem był zapowiadany 
Chrystus, Syn Boga ma-
jący dla zbawienia świata 
narodzić się z Dziewicy 
i cierpieć na Krzyżu, tak 
odpowiednio z Bożego 
zarządzenia obwieszcza-
na była całkowicie odda-
na Bogu Najświętsza Ma-
ryja Panna, Święta Boża 
Rodzicielka. „W Niej zbie-
gają się, mieszkają i do-
skonale jaśnieją: wszelki 
urok dziewiczy, wszelka 
cnota moralna, wszelkie 
dociekanie teologiczne, wszelkie cnotliwe 
postępowanie, wszelka doskonałość święto-
ści. Nie miała Ona nigdy przed sobą podob-
nej do siebie, a po sobie równej – nie miała 
i mieć nie będzie” (Tomasz a Kempis: O na-
śladowaniu Maryi). Maryja, wolna od grzechu 
pierworodnego, począwszy od pierwszego 
momentu swojego jestestwa jaśnieje ponad 
wszystkie świątynie świętych. Uprzedzona 
miłością swego Twórcy, weszła na świat jako 
najmisterniejsze dzieło Jego łaski. Bóg chciał, 
aby świątynia, w której sam miał mieszkać 
była wolna od wszelkiej skazy. Ubogacona 
była wieloma innymi darami, ale wspomniana 
łaska, jest niepowtarzalna. Całe Jej życie było 
nieustannym dziękczynieniem Bogu, dlatego 
duszo chrześcijańska, zastanów się czy do-
brze pojmujesz całą zacność daru jaką Ci Pan 
ofiarował na Chrzcie świętym? Jak mało osób 
zastanawia się nad tym i jak niewiele pracuje 
nad utrzymaniem godności swego wywyższe-
nia. Dbałość o zachowanie owej szaty niewin-
ności, która jako znak czystości, pobożności i 
szczerości Synów Bożych została na nas wło-
żona z łaski Pana, powinna być naszym co-
dziennym wyzwaniem. Tymczasem światowe 
zaszczyty domagają się uznania, a zapomina-

my o prawdziwej chwale jaką otrzymaliśmy 
obmyci Krwią Chrystusa na Chrzcie świętym. 
Często chełpimy się z urojonej niezależności 
oddając się pod niewolę złego, przez pogoń 
za dobrami tej ziemi, zaniedbując i nawet 
gardząc dziedzictwem niebieskim. „Dusze 
niewdzięczne, nieszczęśliwe ofiary grzechu, 
nie zatwardzajcie serc waszych na głos Boski, 
który was wzywa” (Ks. Alexandre-Joseph de 
Rouville: O naśladowaniu Najświętszej Maryi 
Panny). Pozostaje nam jeszcze „chrzest poku-
ty” i podejmijmy go niezwłocznie, z całą szcze-
rością i ufnością, aby nasza przyjaźń z Bogiem 
mogła rozkwitać. Panno czysta i Niepokalana, 
wstawiaj się za nami grzesznymi u Boga, aby-
śmy podejmując drogę nawrócenia mogli 
wraz z Tobą wielbić Trójcę Przenajświętszą. 
Maryjo, pełna łaski, „wszelkimi oznakami czci 
powinnaś być obsypywana; w dziewictwie 
najczystsza, w pokorze najgłębsza, w miłości 
najgorętsza, w cierpliwości najłagodniejsza, 
a miłosierdzia pełna, w modlitwie najpoboż-
niejsza, w medytacji najczystsza, w kontem-
placji najwyższa, we współczuciu najsłodsza, 
w radzie najroztropniejsza, w niesieniu po-
mocy najpotężniejsza”.     

Opracowała, Marzena Zoch          

Stowarzyszenie ,,Króluj nam Chryste”
Naśladowanie Maryi
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Wieści z budowy

Bóg zapłać za ofiary, które wpływają na budowę i upiększanie naszej świątyni.
W miesiącu styczniu ofiary na budowę zbierano w ramach spotkań kolędowych. 

Zebrana kwota to 12 tys. złotych.
Bóg zapłać za wszystkie ofiary, także te, 

które bezpośrednio wpływają na konto parafialne. 

Miłujący Boga
cielu świata! Czystość przeczysta trwoży się 
przed Aniołem, który jest w postaci ludzkiej! 
Czemuż by ułomność nie miała się trwożyć 
przed człowiekiem, który choć w postaci 
anielskiej, prawiłby jej pochwały zmysłowe i 
ludzkie?”.  Gdyby ktoś jednak wplątał się w 
jakąś nieczystą relację, czy miłostkę, to będzie 
trudniej się z niej wyswobodzić, ale stanąwszy 
w Bożej obecności, należy wyznawać swoją 
wielką nędzę, słabość i próżność i wyrzekać 
się zgubnych znajomości, odrzucając je 
z pomocą łaski Bożej. Unikanie okazji do 
grzechu jest tutaj priorytetowe, poprzez cał-
kowite zerwanie takich relacji. „Nie ma czego 
ochraniać i nie należy w niczym szanować 
miłości, która miłości Bożej nie uszanowa-
ła”. Najlepszym lekarstwem na trudności po 
zakończeniu takiego typu znajomości jest 
częste wznoszenie myśli do Pana, czytanie 
Słowa Bożego i regularne przystępowanie 
do Spowiedzi Świętej i Eucharystii. Warto 
zasięgnąć w tej kwestii  rady spowiednika 
i nie tracić nadziei, że Bóg wyrwie nas ze 
złych namiętności i całkowicie wyzwoli, jeżeli 
będziemy trwać wiernie w tych świętych ćwi-
czeniach. Odnośnie przyjaźni w ogóle, ważna 
jest jeszcze jedna przestroga, bo przyjaźń 
wymaga dużej łączności pomiędzy osobami, 
aby mogła powstać i się rozwijać. Niestety z 
powodu tej łączności „przelewają się z serca 
do serca wrażenia, skłonności i zdania”, tak 
że wszystkie te upodobania, czy dobre, czy 
złe razem z przyjaźnią łatwo zapadają nam w 

serce. „Pamiętajmy na słowo naszego Zbawi-
ciela, upominające nas, żebyśmy fałszywego 
złota nie mieszali z prawdziwym i dobre ziarno 
pilnie oddzielali od złego, bo nie ma prawie ni-
kogo, kto by nie miał jakiejś niedoskonałości”.  
W taki sposób unikniemy sytuacji, aby razem 
z przyjaźnią nie przyjmować wad naszego 
przyjaciela. Oczywiste jest, że należy go 
kochać pomimo niedoskonałości, ale samych 
wad nie podzielać, bo doskonała przyjaźń 
domaga się współuczestnictwa w dobrym, 
nie w złym. Przyjmujmy od siebie nawzajem 
to, co dobre, wystrzegając się tego, to co by  
mogło nam przynieść szkodę, bo każdy z nas 
ma wystarczająco dużo złych skłonności, bez 
pożyczania ich od innych. Wręcz przeciwnie, 
dobra przyjaźń zobowiązuje nas do wyzbywa-
nia się złych skłonności, dlatego nie należy się 
karmić niedoskonałościami drugiej osoby, a 
tym bardziej ich podzielać. Co do grzechów, to 
ani ich do siebie nie przyjmować, ani w swoim 
przyjacielu nie należy ich tolerować, ale z miło-
ścią upominać, bo „słaba to albo zła przyjaźń, 
która patrzy na zgubę przyjaciela, a nie daje 
mu ratunku. Prawdziwa i żywa przyjaźń, nie 
może trwać w grzechu”. Jest nieprzyjacielem 
ten, kto chce nas prowadzić do grzechu i swo-
jego przyjaciela zgubić i narazić na potępienie. 
Prawdziwa przyjaźń może być więc oparta 
tylko na prawdziwej cnocie.            

Na podstawie książki 
Św. Franciszka Salezego pt. „Filotea” 

opracowała Marzena Zoch

wieści z budowy
Bóg zapłać za ofiary, które wpływają na budowę i upiększanie naszej świątyni.

W miesiącu wrześniu w zbiórce po rodzinach zebrano kwotę 

12 tys. 205 zł.
Bóg zapłać również za ofiary, które bezpośrednio wpływają na konto parafialne.

pasowanie na ministrantów i lektorów
Ostatnia niedziela września br. była dla 

naszej parafii pięknym dniem, gdyż rozpo-
czynaliśmy czas Misji Świętych, ale również 
odbyła się ważna Uroczystość włączenia 
w  szeregi Służby Liturgicznej nowych mini-
strantów oraz lektorów. Podczas uroczystej 
Mszy Św. o godz. 11:30 Ks. Proboszcz Janusz 
przyjął i  mianował trzech kandydatów na 
ministrantów. Franciszkowi, Jakubowi i Karo-
lowi  oraz ich rodzicom i  bliskim serdecznie 
gratulujemy. Następnie Ks. Proboszcz udzie-
lił promocji lektorskiej trzem ministrantom: 

Filipowi, Jakubowi i  Ksaweremu. Nowym 
lektorom i  ich rodzicom, krewnym również 
gratulujemy. Cieszymy się bardzo, że nasza 
parafia może poszczycić się nowo ustanowio-
nymi ministrantami i  lektorami oraz faktem, 
że  zgłosiło się trzech kolejnych nowych kan-
dydatów na ministrantów. Zapraszamy tych 
wszystkich chłopców, którzy pragną służyć 
Bogu i  ludziom przy Ołtarzu naszego Pana 
Jezusa Chrystusa. 

Niech Bóg nam wszystkim błogosławi. 
Ks. Sebastian Baś
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31. Niewdzięczność
u

Pogłębienie teologiczne: Pradawność 
i powszechność tego zjawiska potwierdza 
zdanie św. Jana Chryzostoma: „Taka mia-
nowicie jest ludzka natura: natychmiast 
zapomina o dobrodziejstwach”. Gorzko już 
przeżywał niewdzięczność swoich bliskich 
Psalmista i wyraził to przejmującymi słowa-
mi: „Płacili mi złem za dobro, czyhali na moje 
życie. A ja, gdy chorowali, wór przywdziałem, 
umartwiałem się postem i moja modlitwa 
wracała do mojego łona, 
jak po stracie przyjaciela 
czy brata. Chodziłem jak w 
żałobie po matce sczernia-
ły i pochylony. Lecz kiedy 
się chwieję, z radością się 
zbiegają, przeciwko mnie 
się schodzą obcy, których 
nie znałem, szarpią mnie 
bez przerwy, napastują i szydzą ze mnie, 
zgrzytając przeciw mnie zębami” (Ps 35 
(34) 12-16). Na ludzką niewdzięczność żalił 
się nawet sam Chrystus. Gdy trędowaty Sa-
marytanin po uzdrowieniu wrócił doń z po-
dziękowaniem, Jezus z odczuwalną w tych 
słowach goryczą powiedział do otoczenia: 
„Czy nie dziesięciu zostało oczyszczonych? 
Gdzie jest dziewięciu? Żaden się nie znalazł, 
który by wrócił i oddał chwałę Bogu, tylko ten 
cudzoziemiec” (Łk 17, 17-18). Groźne skutki 
niewdzięczności dla opanowanego nią czło-
wieka plastycznie opisał św. Bernard z Cla-
irvaux: „Niewdzięczność jest nieprzyjaciółką 
duszy, zniweczeniem zasług, rozproszeniem 
cnót, utratą dobrodziejstw. Niewdzięczność 
to wiatr palący, wysuszający sobie źródło 
pobożności, rosę miłosierdzia, zdroje łaski”.

Kierownictwo duchowe: Mimo względ-
nej częstości tego grzechu jego wyraźne 
oblicze jest dość nieuchwytne. Można go 
odkryć dopiero przez bliższe przyjrzenie 
się stosunkom rodzinnym, zwłaszcza samo-
dzielnych już dzieci do starej matki czy ojca, 
odnoszeniu się ludzi do ich duszpasterzy i 
dawnych nauczycieli, do lekarzy ratujących 
człowieka w potrzebie itd. Walka z tym wy-

kroczeniem moralnym powinna iść w dwóch 
kierunkach. Jednym z nich to stopniowe 
uwrażliwienie penitenta na obowiązki szla-
chetnego pełnego wdzięczności człowieka; 
chodzi o pokazanie mu sensowności życia 
ludzkiego. W drugim kierunku akcentuje się 
restytucję duchową na rzecz dobroczyńców. 
Może to być nie tylko pomoc realna, gdy 
popadną sami w trudną sytuację. Ważne 
są przede wszystkim: wdzięczna pamięć, 
chronienie ich imienia przed napaścią złych 

ludzi, modlitwa na ich in-
tencję za życia i po śmierci, 
odwiedzanie w chorobie czy 
starości, otaczanie opieką 
ich grobów, przekazanie 
wspomnienia o nich innym 
(np. dzieciom) itd. Karą za 
dawną niewdzięczność, i to 
bolesną chociaż sprawiedli-

wą, bywa odczucie jej ze strony innych osób, 
np. własnych dzieci; trzeba ją potraktować 
jako rodzaj ekspiacji za własne wykroczenia 
w tym względzie.

Uwagi duszpasterskie: W konkretnych 
przypadkach międzyludzkich niewdzięcz-
ność może być sprawą bardzo drażliwą, a 
nawet uwarunkowaną przez dobroczyńcę 
(np. wyświadczał on dobrodziejstwa ostenta-
cyjnie i wymaga potem nieustannego pamię-
tania o nich. Z zasady nie należy więc bliżej 
wchodzić w te sprawy w sensie bezpośred-
nim, oceniającym a tym bardziej mediator-
skim. Pośrednio konieczna pomoc polega na 
pocieszeniu osoby dotkniętej niewdzięczno-
ścią, wskazaniu na nieprzemijalną wartość 
dobra przed Bogiem, zwłaszcza gdy po ludz-
ku nie jest ono nagrodzone. Wobec drugiej 
zaś osoby pomówionej o niewdzięczność, 
trzeba spokojnie, albo zdecydowanie, przy-
pomnieć obowiązki chrześcijańskie. W przy-
padkach objętych tajemnicą sakramentalną 
wszelka interwencja jest niemożliwa (podob-
nie jak w przypadku innych grzechów). Dzia-
łanie zaś na wyraźną prośbę penitenta pod-
lega zasadom roztropności duszpasterskiej.

Oprac. Ks. Proboszcz
str. 8 październik 2024
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ZWALCZANIE WYKROCZEŃ MORALNYCH 

32. Niewdzięczność
Natura grzechu: Wdzięcznością nazywa-

my wewnętrzne uznanie dobra i zewnętrzne 
potwierdzenie tego uznania w stosunku do 
osoby, od której się je bez własnej zasłu-
gi, osiągnęło. Stąd, niewdzięcznością jest 
postawa nieuznawania otrzymanych do-
brodziejstw oraz brak właściwych, a nawet 
skłonność do czynów skierowanych przeciw 
dobroczyńcy (czarna niewdzięczność). Jest 
rzeczą znamienną, że człowiek odczuwa w 
tym kierunku jakąś naturalną skłonność, wy-
raźnie potwierdzającą smutne dziedzictwo 
grzechu pierworodnego. To raczej wdzięcz-
ność jest zjawiskiem dość rzadkim i stanowi 

cechę dusz szlachetnych, co wynika z racji 
psychologicznych. Człowiek potrzebujący 
dobrodziejstwa przeżywa ją jako rodzaj spo-
łecznego uzależnienia. Doznana życzliwość 
świadczy o czyjejś wyższości, i mieści w so-
bie potwierdzenie braku u potrzebującego 
człowieka. Gdy tylko przeminie ta sytuacja, 
człowiek obdarowany – i przez to wsparty – 
pragnie się wydobyć z poczucia zależności. 
Chętnie więc i szybko zapomina o otrzyma-
nym dobrodziejstwie. Czasem występuje 
nawet przeciw osobie wspomagającej, aby 
poprawić wobec niej swoje samopoczucie.

Jestem, przyszedłem, zobaczyłem.
Jak krzyż leżę w kościele na posadzce,
ze świec ułożony - płonę.
Oświetlone stacje, światłem świec ministrantów
trzymam głęboko we wnętrzu - nie puszczę.
Czystą łzą spływa opuchlizna z mych oczu,
z mych nóg i rąk, ze mnie całego.
Ja widzę Tyś jest tu,
Ty Cierpisz miłością.
Oderwałem się na chwilę,
od szarości mego dnia,
przychodząc, przeżywając, zwyciężając.

 (z tomiku poezji „Twoja droga - moje życie”)

Droga krzyżowa

u

Parafia p.w. Jezusa Chrystusa, Króla Wszechświata
83-110 Tczew, ul. Jodłowa 15
www.chk.tcz.pl
tel. 58 533 89 29 Ks. Proboszcz Janusz Gojke
tel. 58 532 59 25 Ks. Wikariusz Sebastian Baś
tel. 58 532 59 25 Ks. Wikariusz Mariusz Malejko

Konto Parafialne: 09 1020 1909 0000 3102 0073 2925
Wydawca: Stowarzyszenie ,,Króluj nam Chryste” na rzecz budowy Kościoła p.w. Jezusta Chrystusa, Króla 
Wszechświata  w Tczewie

Statystyka parafialna wrzesień 2024
Sakramentu chrztu udzielono 2 dzieciom.

Do Pana odeszły 4 osoby.

Biuro parafialne czynne:
od poniedziałku do piątku rano - bezpośrednio po Mszy Świętej oraz od 17.00 do 17.45
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Statystyka parafialna styczeń 2022

Biuro parafialne czynne: 
od poniedziałku do piątku rano-bezpośrednio po Mszy Św. oraz od 17.00 do 17.45.

Nabożeństwa Wielkiego Postu

Sakramentu chrztu udzielono 3 dzieciom.
Do Pana odeszły 4 osoby.

Gorzkie Żale – w każdą niedzielę o godz. 17.15
Droga Krzyżowa – w piątek – dla dzieci o godz. 16.30
Dla dorosłych i młodzieży o godz. 18.30 z kazaniem pasyjnym na początku

i    INFORMACJE   OGÓLNE  I  SPRAWY  BIEŻĄCE

„ O pokój na świecie i dobre przeżycie Wielkiego Postu
oraz o całkowite ustąpienie pandemii ”

Intencja Żywego Różańca 
na miesiąc marzec

INFORMACJE OGÓLNE I SPRAWY BIEŻĄCE

Intencja Żywego Różańca na miesiąc listopad

„Za zmarłych, o pokój serca z powodu śmierci bliskich
oraz o pokój na Bliskim Wschodzie i na Ukrainie ”


